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Wychodzi w Krakowie Ţ 
codziennić, wyjąwszy niedziele i święta. 
Cena: 

W KRAKOWIE miesięczna 5 złp; kwartalna 14 złot. -polską 
monetą. ? 

W KRAJU kwartalna razem Z przesyłką pocztowa 4 złr. 20 
palce Przedpłata 

przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Ńzcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. 

Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasuwyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 

pieniądze 


AUSTRYA. 

Kraków 6 sierpnia. Wczorajszym wieczor- 
nym pociągiem koleji żelaznćj przybył tu poseł 
Rzeczypospolitćj francuskićj przy dworze ces. 
rossyjskim jenera? Lamoriciere, w przejdździe 
do Warszawy. 

Lwów 34 lipca. (Okólnik % prezydyum kra- 
jowego do pp. starostów obwodowych). Uczy- 
nione w zeszłym roku dostrzeżenie, że wiele 
gmin odmówiło dawnym swoim dziedzicom lub 
też jakimkolwiek większym właścicielom grun- 
tów w zebraniu plonów za stósowną zapłatę 
pomocy, i z tego powodu zniszczała znaczna 
część zbiorów; następnie tegoroczne dostrzeże- 
nie, e u wielu gmin niemożna było uzyskać 
pomocy przy siano-żęciu, chociaż dostarczenie 
siana dla wojsk posiłkowych było bardzo na- 
glące; a Z tych postępków wnosząc, powstała i 
względem wczesnego zebrania plonów tóm słu- 
szniejsza obawa, że przy tegorocznćj zbyt wiel- 
kićj potrzebie zboża (gdy zasoby z dawniejszych 
lat były całkiem spotrzebowane), taż sama po- 
trzeba jeszcze i nadal trwać będzie, zatem spo- 
wodowało to wydać drukowaną odezwę do wiej- 
skiego ludu z dnia 12go b. m. L. 8057, którą 
wiejskie gminy wezwano do pomocy za zapłatę, 
i tylko w tym przypadku, gdzieby z lenistwa 
lub złej woli takowćj pomocy odmawiano i gdzie- 
, by-przezto znaczne łany zboża wystawione były 
na niezawodne zniszczenie, upoważniono cyrku- 
towe urzędy w interesie powszechnego dobra 
zapobiedz temu złemu stósownemi środkami 
przymusowemi. Oświadczono w tćj mierze po- 
dwakroć, że dawniejszy stosunek poddańczy ku 
dziedzicom i pańszczyzna na zawsze jest znie- 
siona i że w żaden sposób i przenigdy niebędzie 
już zaprowadzona. 

Aczkolwiek rada ministeryalna niezapoznała 
bynajmnićj najlepszych i najżyczliwszych zamia- 
rów, które do tćj odezwy powodem były, je- 
dnakże przy usankcyonowanćj zasadzie równo- 
ści wszystkich obywateli państwa i każdego 
gruntu, niemogła zezwolić na to rozporządzenie 
o ile niem nakazano znagląć przymusem wło- 
ścianina do roboty, i dla tego wysokim dekretem 
ministerstwa Spraw wewnętrznych z 28 b. m. 
„nakazano krajowemu prezydyum w tóm znacze- 
niu objaśnić namienione obwieszezenie, i na tćm 
ograniczyć przyczynienie Się politycznych władz, 
by przynależni komisarze, na których spuścić się 
można, użyli swego wpływu szezególnie do 
sprostowania panujących między wiejskim ludem 
przesądów i skłonienia go p° dobremu do tego, 
by się za stósowną zapłatę do roboty w zebra- 
niu plonów przyczynił, unikając przytem jednak 
że wszelkiego przymuszania. 

Przytćóm zawiadamia się W. ń 
dekretu z. 12 b. m. L: 8057 z tym dodatkiem, 
abyś powyższe obwieszczenie wiejskim gunom 
w namienionćm znaczeniu objaśnił, i W zacho- 
dzących przypadkach według tego postąpił, nie” 
mnićj też abyś przeciw każdemu bezprawnenu 
i buntowniczemu zamachowi, któryby wiejską 
gminę usiłował sprowadzić na bezdroża, sprę- 
żysto wystąpił. 

Lwów 1 sierp. (©) Dawno już jak wam nic 
o Gołownćj nie donosiłem. Zupełnie czóm in- 


M. odnośnie do 


Kraków 6 Sierpnia. — Poniedzialek, 


Rok 1849, 


Przyjmują się 


OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 

DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 
rolnicze itp. Ł 

UWIADONIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Za opłatą $ 

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze. 
List y t p 

nie frankowane nie przyjmują się, Wyjawszy 0d stałycy 
lub znanych korespondentów. ; 

a~ Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


ném mając głowę, umysł i oczy zaprzątnięte 
zapomnieliśmy nawet o istnieniu Rady ruskićj; 
teraz wszakże. gdy jéj już nie masz powiem wam 
jak z tego żywota zeszła. Jeszeze na posie- 
dzeniu 24go lipca pożaliwszy się na odezwę 
do ludu wiejskiego przez tutejszego szefa 
krajowego wydaną, zliczywszy wszystkie proś- 
by, projekta, przedstawienia, adresa i tym po- 
dobne dokumenta do ministeryum podane, a na 
które dotychczas Żadnćj jeszcze odpowiedzi 
nie doczekała się; przyszła do tego pozna- 
nia, że jest niepotrzebna. Jakoż w rzeczy sa- 
méj, w skutek tego uznania prezes rady X. Ku- 
ziemski na posiedzeniu z dnia 2% lipca przy- 
pomniawszy zgromadzonym członkom: ile to Go- 
łownaja posłała ministerstwu projektów szczę- 
ścia ludu ruskiego tyczących się, wynurzywszy 
daléj swój głęboki żal, że wszystkie te zba- 
wienne projekta dotąd w zapomnieniu gdzieś spo- 
czywają, wniósł: aby Rada ruska uznawszy 
czynności swe w dzisiejszych okolicznościach 
za zupełnie bezowocne, na czas nieograniczony 
odroczyła się, czyli po prostu rozwiązała. Wnio- 
sek ten jednogłośnie przyjęto. Przed ostate- 
cznóm rozejściem się zaproponował jeszcze czło- 
nek Trzeszezakowski, aby teraz, kiedy tak ta- 
nio ziemi kawał kupić można, zakupiono w o0- 
kolicach Lwowa kilkaset morgów pola w celu 
założenia szkoły gospodarskićj ruskiej, tak 
jak to już roku zeszłego Polacy uczynili (w Io- 
pusznie). Tenże sam członek wspomniał także 
o krążącćj wieści jakoby panujący cesarz au- 
stryacki miał nawiedzić Galicyę; i zawczasu mo- 
cno się tém przyszłćm zdarzeniem radując, nie 
mógł wszakże nie wynurzyć swojćj obawy, że 
J. C. Mość zapewne tylko Lwów i inne głó- 
wniejsze miasta zwiedziwszy, nie będzie mógł 
poznać nędznego stanu chłopa ruskiego nędzne 
wsie zamieszkującego dokąd przewódzcy cesa- 
rza pewnie go nie zaprowadzą, chcąc mu bo- 
lesnego oszczędzić uczucia. . Obawy jednak mó- 
wcy uśmierzono tą uwagą: że Jego Ces. Mość 
w krótkim czasie swego panowania tyloliczne 
dał dowody, że sam osobiście © Wszystkićm rad 
się przekonywa, i że niedarmo g0 ludy austry- 


jackie z Józefem cesarzem sławnćj pamięci po- 


równywają. — W końcu odczytano jeszcze je- 
dną— ostatnią-—petycyą do ministeryum , naj- 
gorętsze narodu ruskiego obejmującą życzenie, 
tj. prośbę o podział Galicyi na część polską i 
ruską, 

— Profesora języka ruskiego przy tutejszym 
uniwersytecie (jak wiadomo jest to. teraz pars 
infidelium) wezwano do Wiednia, jako członka 
komisyi, ustanawiającćj terminologię prawniczą 
w językach słowiańskich. 

— Z Samborskiego , Stryjskiego, Stanisła- 
wowskiego i innych pogranicznych obwodów 
zjeżdżają się tu do nas niektóre rodziny, ucho- 
dząc przed. spodziewanćm wtargnięciem węgier- 
skich powstańców. 

— D. 31 lipca. Dnia 28 lipca b, r. wpadła 
do dnia banda zbrojnych insurgentów z Węgier 


Alo Stryjskiego obwodu. Powstańcy którzy we- 


tug zeznania jednego z zbiegów, mieli 4000 
piechoty, 3 działa i 100 jeźdźców Csikos, pom- 
knęli się aż do Klimca, zapalili tam dom ko- 
misarza straży finansowej, budynek ełowego 
urzędu i koszary straży finansowćj, poczóm zra- 
bowawszy pomieszkanie mandataryuszą i Paciń- 
skiego proboszcza, cofnęli się ZAowu do Węgier. 
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— Listy ze Lwowa nadeszłe donoszą 0 licz- 
nych uwięzieniach, które w ostatnich czasach 
tamże miejsce miały. Wymieniają między inny- 
mi Dra Ziemiałkowskiego Floryana, byłego 
deputowanego na sejmie w Wiednia i Kromie- 
ryżu, Dra Sznajdera Karola, p. Hubrycha, p. 
Leona itd. Wszyscy byli więźnie stanu przed 
r. 1846. TA 

Wiedeń 3 sierp. (Z teatru wojny.) -Wedle 
prywatnych wiadomości otrzymanych dziś z Pe- 
sztu Fzm. Haynau miał przenieść 1go sierpnia. 
główną kwaterę do Szegedyna. Twierdza ta 
zajętą została przez wojska cesarskie 31 lipca 
bez wystrzału. Znajdujący się tam dowodzcy 
węgierscy. Meszaros, Kiss. i Dessófty : opuścili 
szańce bez żadnego oporu. Słychać że repu- 
blikanckie ministeryum pod sterem p. Szemere 
zostało obalone a na jego miejsce ustanowiono 
gabinet monarchiczny którego prezesem jest Ny- 
ary. Sejm zamyśla podobno unieważnić ogło- 
szenie niezawisłości Węgier, a Koszuth usunie 
się zupełnie od zarządu. Strategicy domyślają 
się, że zamiarem Madziarów dzisiaj jest rzucić 
się przez Nowoszelo d> Backićj Żupy, złamać 
stojący na południu korpus Bana i wtargnąć do 
Syrmii, 

Listy z Ksseku donoszą, że Rossyanie poka- 
zali się już na południu. Przyjechali oni podo- 
bno na wozach od Sztulweissenburga i zajęli 
Baję opuszczoną dobrowolnie przez Honwedów. 

Dochodzą nas także wieści -o zdobyciu przez 
wojsko cesarskie Teresianopola i Munkacza. Po 
zajęciu tego ostatniego miasta Biskup Rajasów 
Popowicz, znany `z przychylności Madziarom, 
został uwięziony a nawet podobno już i powie- 
szony. — Görgey ma cierpieć wielki niedostatek 
żywności, znajduje się bowiem w kraju spusto- 
szonym przez wojsko rossyjskie. Z tego powo- 
du musi rozpuszczać całe bataliony, żeby sobie 
szukały pożywienia. Jest on podobno zupełnie ` 
otoczony przez wojska rossyjskie. Podług je- 
dnych zawezwano go do poddania się, podług 
drugich, po długićj a morderczćj bitwie zdołał 
się przerznąć na wschód. 

O ruchach jener. Liidersa w Siedmiogrodzie 
następne odbieramy 2 Warszawy wiadomości. 
Jen. Liiders połączył się w Kronsztadzie z jen. 
Clam - Gallas, poczem bezzwłocznie wyruszył 
drogą do Hermansztadu. -W pochodzie swym 
przytłumił powstanie Szeklerów, którzy w te 
strony w ilości 300,000 dusz zamieszkują. Głó- 
wna kwatera rossyjska stanęła w Karlslan a 
jen. Hasford uderzył na wieś Kókós zajętą przez 
Szeklerów. Po krótkićj ale nader krwawćj wal- 
ce Szeklery cofnęli się wraz z 5 działami w gó- 
ry do których uprowadzają wszystko co, tylko 
broń nosić zdolne. Następnie zajęli „Rossyanie 
St. Geórgy i Kezdy - Vasarhely (na Mołdaw- 
skićj granicy) gdzie złączyli się £ 5,000 kor- 
pusem który pod wodzą półkownika Leim wkro- 
czył do Siedmiogrodu. Szeklerowie otrzymaw 
szy nowe posiłki natarli na przednie straże Ros- 
syan stojące. w Kókós, przyszło do starcia z obu 
stron walczono z wielką zaciętością aż w koń- 
cu Szeklery cofnęli się do Uzon, tu z 25 dział 
poczęli tak mocny PS miotać na Rossyan, iż 
jen. Adlerberg musiał uskutecznić odwrót przez 
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Kókós obawiając się żeby nie był przez inną 
kolumnę powstańców oskrzydlony. Po nadejściu 
świeżych posiłków wyruszył znowuż tenże jen. 
do Uzon. Przez cały dzień trwała kanonada, 
poczćm rossyjskie grenadyery przypuściły atak 
na bagnety. Szeklerowie nie wytrzymali natar- 
cia i cofnęli się do St. Georgy i Kezdy - Vasar- 
hely. Rossyanie zajęli ich obóz w Uzon. Jen. 
Liiders posunął się 3go lipca do Wladeny. 5go 
stoczył nową walkę pod St. Georgy a następ- 
nie z dwóch stron podstąpił pod Hermansztad. 
Ciasne przesmyki broniące przystępu do miasta 
były wzięte szturmem jedne po drugich. Po- 
wstańcy bronili się dzielnie lecz po upartym bo- 
ju opuścili miasto i przeszli w posiadłości tu- 
reckie gdzie 900 ludzi broń złożyło. Do Her- 
mansztadu weszli Rossyanie 22 lipca i zabrali 
w nim 300 niewolnika, 2ch oficerów i 12 dział. 

Z Zagrzebia donoszą pod dniem t sierpnia 
że Ban Jellaczyc stosując się do rozkazu pre- 
zesa ministrów księcia Schwarzenberg wysłał 
zaufanych ludzi z Kroacyi i Slawonii do Wie- 
dnia ażeby z centralnym rządem austryackim 
naradzili się nad ufożeniem nowćj konstytucyi 
dla tych dwóch królestw na podstawie ogłoszo- 
néj przez cesarza ustawy zasadniczćj. Godną 
uwagi jest rzeczą iż Ban nie powołał nikogo 
z wojskowego pogranicza ani też z Dalmacyi. 
Patryarcha serbski ma przybyć w tych dniach 
do Zagrzebia zkąd uda się do Wiednia. 

Pan Geringer komisarz umocowany do kiero- 
wania cywilnemi sprawami Węgier przybył 29 
lipca do Budy. "Wa 

Flzm. Welden objął wczoraj to jest 2 sier- 
pnia sprawowane przezeń poprzednio obowiązki 
cywilnego i wojskowego gubernatora Wiednia. 

Do Now. Sącza przyszedł pod koniec lipca 
nowy pułk rossyjskich dragonów złożony z 10 
szwadronów. 6 pułków juž tćj broni stoi w Ga- 
licyi —a dwa mają jeszcze przybyć z Warsza- 
wy. Zdaje się iż koncentrują się tutaj aby na- 
stępnie wkroczyć na Węgry. Pułk który przy- 
był na ostatku stał poprzednio w Kijowie i przez 
2 miesiące był w marszu, mimo to wszakże 
żołnierze nie zdają się strudzeni. 

Wićdeń 4 sierpnia. Wiadomość o wzięciu 
Szegedyna pokazała się przedwczesną. Wedle 
szczegółów w wieczornym Lloydzie zamieszezo- 
nych, wojska cesarskie dopiero w pierwszych 
dniach sierpnia mogły pod tę twierdzę podstą- 
pić. Feldzeugmeister Haynau z rosyjską bryga- 
dą Paniutyna posunął się 31 lipca od Feldhazy 
(Felegyhasa) do Kis-Teleg. Ostatni ten punkt 
mocno był broniony, wypadek wałki jeszcze 
niewiadomy. ; 

Lloyd donosi, że między Madziarami krąży 
pogłoska, że ta bitwa miała spowodować głó- 
wną armię austryacką do cófnięcia się pod Recz- 
kemet. Wielkie upały nadzwyczaj szkodzą woj- 
skom cesarskim, tómbardzićj że powstańcy Co- 
fając się, zasypują studnie i źródła, tak, iż 
wojsko musi prowadzić wodę z sobą. Cholera 
ciągle się wzmaga i niemałe zrządza szkody. 

Feldmarszałek Schlick opanował Szolnok, 
który jak wiadomo w ruchach węgierskich wa- 
żną odgrywał rolę. 

O ruchach Górgeya sprzeczne krążą wiado- 


mości. Jenerał Grabbe posuwa się za nim dro- ` 


ga od Tokaju do Kalo. 

Górgey miał stoczyć pod Miszkolcem mor- 
derczą trzechdniową bitwę, której rezultat je- 
szcze niewiadomy. Chce on podobno przebyć 
błota ciągnące się wzdłuż ©issy i uskutecznić 
odwrót do Memet-Szatmar. 

Drugi rosyjski korpus stoi ciągle nad Cissa; 
trzeci miał wejść 80go lipca do Debreczyna, 


dokąd książe Paskiewicz przeniósł swą główną 


` 
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kwaterę. Trzeci i czwarty korpus wyruszy 
z Debreczyna ku Piotrowaradynowi; ich prze- 
dnie straże stoją już w Hosza-Palyi. 

Na południu hr. Nugent wszedł, 80 lipca do 
Kaposwar blisko Petczucha  (Finfkirchen). 
W Kaposwarze stało przedtćm 12,000 pospo- 
litego ruszenia 1500 honwedów i 90 huzarów. 
Cała ta siła cofnęła się ku Dunajowi. Jeden 
korpus austryacki dąży ponad Dunajem do Ba- 
natu i zajął juž Baję. Ze swćj strony Ban za- 
myśła posunąć się do Tytel. W obozie Bana 
przyszło do krwawego zajścia między artyle- 
rzystami i granicznemi pułkami. Z początku wal- 
czono szablą i bagnetem, późnićj artylerzyści 
wzięli się do dział; chcieli strzelać do swoich 
przeciwników. Zaledwie oficerowie zdołali u- 
śmierzyć rozjątrzenie i przywrócić spokojność. 

30 lipca o godzinie 5 rano powstańcy wyszli 
znaczną siłą z Komarna i uderzyli na brygadę 
Pott stojącą w Heteny. Wojsko austryackie nie 
mogąc się oprzeć liczebnćj przewadze nieprzy= 
jaciela cofnęło się przez Baje do Neuhiusel. 
Madziarowie ciągle ich ścigali, dopiero za Ni- 
trą oparli się cesarscy. Za nadejściem posił- 
ków, posunął się znowuż jenerał Pott do He- 
teny.  Austryacy stracili około 40 rannych i za- 
bitych, Jednocześnie dla sprawienia dywersyi 
zaatakowali Węgrzy brygadę Lieblera. Bryga- 
da ta chcąc ich zwabić pod ogień dział stoją- 
cych na wałach cofnęła się za szańce obozowe; 
lecz Madziarowie domyśliwszy się zasadzki nie 
postąpili dalej. W tćj walce brał czynny udział 
jenerał major Barco, i dobrze utrzymanym ogniem 
armatnim zmusił powstańców do odwrotu. Te- 
goż dnia współcześnie z dwoma powyższymi 
ruchami uderzyli oblężeńcy na oddział wojsk 
cesarskich rozłożony w Kawa. Oddział ten co- 
fnął się do Kóssegfalwa broniąc przystępu do 
mostu na Wagu. Nazajutrz to jest 81go lipca 
Węgrzy skierowali w ten punkt swoje działa, 
mimo to jednak most został rozebrany i w bez- 
piecznćm miejscu złożony. — W obozie austry- 
ackim grasuje cholera. Kilku jeńców wracają- 
cych z Komarna donoszą, że w twierdzy tej 
stoi 15,000 Madziarów pod dowództwem Klapki. 
Mają oni silną wiarę w pomyślny obrót swojćj 
sprawy i nie przypuszczają Żeby się mogła źle 
zakończyć, Żywności jest wielka obfitość; cho- 
roby bardzo rzadkie, Co jest widocznem zaprze- 
czeniem podanych poprzednio przez dzienniki 
doniesień, W twierdzy stoi tylko jeden bata- 
lion, a cały korpus rozłożył się obozem pod 
murami, 

W Peszcie żydzi gotują się do uiszczenia 
pierwszćj raty kontrybucyi, starają się jednak 
w ministeryum o zmniejszenie nałożonćj na nich 
opłaty. Wielu przechodzi na wiarę chrześciań- 
ską, myśląc iż tym sposobem uniknie podatku, 
którym F. Z.M. Haynau wyłącznie samych ży- 
dów obciążył. Izraelici w Keczkemecie mają 
również znaczną zapłacić kontrybucyą- tydzi 
w Preszburgu zbierają składkę, żeby swoim bra- 
ciom przyjść w pomoc. 

Z powodu obrotu jaki przybiera wojna wę- 
gierska , dziennik Ost - Deutsche - Post na- 
stępne zamieszcza uwagi: „W połowie kwie- 
tnia odradzaliśmy układy z Madziarami bo trak- 
tować o pokój może tylko armia zwycięska. Po- 
czytano nas wtedy za marzycieli i odartych z czu- 
cia polityków; lecz co wtedy byłoby okryło hań- 
bą Austryą i stało się źródłem niezliczonych 
nieszczęść, dziś przyniosłoby nam chwałę i pet- 
ne błogich skutków korzyści. Austrya nie może 
dążyć do tego, żeby zgniotła do szezętu jedną 
z najbogatszych swoich prowincyj. Bój, który 
się toczy na Węgrzech, nie jest walką zemsty 
Jecz nieuchronnćj konieczności. Nie wiele zy- 


$ 


skamy jeśli doprawadzimy wojnę aż do ostatnich 
jćj następstw. Ten tryumf zbyt drogo opłacili- 
byśmy stanowczćm pogorszeniem naszych finan- 
sów. Każda godzina skracająca wojnę węgier- 
ską, jest niesłychanie ważną dla naszćj samo- 
istności, dla dobra ogólnego, dla handlu i prze- 
mysłu. Przekonani zatćm jesteśmy, źe dziś na- 
deszła pora do zawiązania układów; nie wiemy 
atoli czy te są możliwe, bo nie znamy traktatów 
zawartych przez dwa sprzymierzone mocarstwa 
ani też stosonków Madziarów z Polakami i wpły- 
wu tych ostatnich na kierunek sprawy węgier- 
skiej. i 

Praga 1 sierp. Tutejsi uczniowie uniwersy- 
tetu podali petycyą do ministeryum oświćcenia, 
prosząc aby im wolno było na początku każde- 
go roku szkolnego wybierać komitet któryby 
występował w imieniu uniwersytetu i w tym cha- 
rakterze był przez władze miejscowe uznany. 
Prezes gubernii Baron Mecsery przyjmując prośbę 
wchodził w słuszność przedstawionych mu po- 
wodów i przyrzekał uzyskać pomyślną odpowiedź. 

NIEMCY. 

Berlin4 sierp. (Kwestya szleswicko=holsztyń= 
ska), P. Baleman, burmistrz miasta Kieł przy- 
był w misyi pośrednika do Berlina. Naczelny 
komitet, zarządzający Szeswigiem i Holsztynem 
pomimo ciężkiego zawodu, że nie powiem zdra- 
dy, jakićj te księstwa doznały od Prusaków nie 
chce nazbyt gwałtownym oporem pogar- 


szać położenia swego kraju i usiłuje na dro-. 
dze układów wyjednać korzystniejsze warunki. 
W tym celu wyprawił do dworu berlińskiego 


p. Balemanna z poleceniem: aby się starał przez 


zobopólme porozumienie zagodzić: spór © linią | 


graniczną, a tém samém ułatwić przedwstępne 
układy o pokój. Balemann miał dzisiaj długą 
naradę z p. Reedtz, a po jutrze (6 sierp.) 0- 
trzyma posłuchanie u króla. Rząd pruski madź 
zwyczaj zadowolony z przybycia tego posła; pra- 
gnąłby bowiem na przekór Bawaryi i Wirtem- 
bergowi nakłonić Holsztyńczyków do dobrowol- 
nego przyjęcia warunków króla duńskiego, kie- 
dy rząd szleswicko=holsztyński żadnćj nie po- 
mija sposobności, żeby'osłodzić los swoich współ- 
ziomków: w całych Niemezech wznosi się jeden 
okrzyk oburzenia i przekleństwa; które Prusy 
zdradziecką swą polityką słusznie na siebie scia- 
gnęły. Nie będziemy oskarżali Niemców o prze- 
sadę, bo jakże przeklinać nie mają, kiedy ich 
bracia wydani w ręce śmiertelnego wroga? Sza- 
nujemy ich szlachetne uniesienie, tém hardzićj, 
że lubo bezstromie i z zinną rozwagą: zapa- 
trujemy się na wypadki holsztyńskie, jednak nie 
możemy zaprzeczyć, że Prusy postąpiły w tej 
sprawie nader dwuznacznie i nieszczerze. Kie- 
dy na gruncie marcowa burzą roZoranym:reak- 
cya nowe ząpuściła korzenie i wkrótee bujnóm 
wystrzeliła kwieciem, partya dworska złożona 
z Kleista, "Thiela, Gerlacha, Wildenbrucha i in- 
nych przestała skrywać swoje uczucia głosząc 
otwarcie: że księstwa północne toczą bój nie- 
prawy i wimmy wrócić do Swego związku z Da- 
nią. Mimo takiego usposobienia dworu berliń- 
skiego wojna pod wpływem rewolucyjnych idei 
zaczęta, trwała ciągle; ale rząd pruski gotów 
był raczej siłą przymusie Holsztyńczyków do 
poddania się Danii, niżeli zezwolić, a: co więk- 
sza przyczynić się do ich wyzwolenia. latwo 
więc pojąć , z jakim skutkiem prowadzono wal- 
kę. Ministeryum Gagerna zalecało jen. Prittwitz 
żeby działał energicznie ; przyspieszył o ile 
podobna koniec wojny, Z, Berlina wprost prze- 
eiwne: przychodziły rozkazy, radzono zwłokę; bo 
stanowcze wojenne wypadki mogłyby utrudnić 


"zawarcie prkoju. Po szczęsnćj biwte Eekernford 


Gagem domagał się wkroczenia doJutlandyi, 
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gabinet pruski innego był zdania. Wzięcie Kol- 
dyngi przez Bonina stało się mimo woli i wbrew 
Wyraznym rozkazom Prittwitza. Kiedy po na- 
daremnych ze strony Prus przedstawieniach woj- 
ska związkowe weszły do Jutlandyi, wypadało 
przynajmnićj osłabić skutki tej wyprawy, W tym 


„ Celu Prusy objęły wyłącznie kierunek wojny i 
nie długo té% ociągały się z rozwiązaniem dra- 


matu. Komedya z jenerałem Rye odegrana li- 
czy się do rzędu tych bajecznych powieści, któ- 
re tylko chorobliwa wyobraźnia Anny Radclifte 
lub dArlincoura mogła tworzyć. Czyliż bowiem 
przytrafiło się kiedy w rzeczywistości, aby 
z dwóch stojących naprzeciw siebie wodzów je- 
den odpłynął spokojnie, a drugi dopiero w ty- 
dzień o zniknieniu swego przeciwnika się do- 
wiedział? Możnaż się dziwić, że po takich 
wypadkach Niemcy obwiniają Prusy o zdradę? 
Wstrzymamy się na teraz od wszelkich uwag 
nad warunkami rozejmu; nadmienić tylko win- 
niśmy, że Prusy przyrzekły bronić niepodległo- 
ści szeswieko-holsztyńskićj, Wszystkie gabinety, 
które od marca r. z. istniały w Berlinie, pono- 
wiły to uroczyste przyrzeczenie; dzis ministe- 
ryum berlińskie puszeza w niepamięć dawne 
obietnice, zrywa wszelką spójnię dwóch bratnich 
prowincyj, odcina Holsztyn od Niemiec i wciela 


do nienawistnćj mu Danii. Dziwna zaiste prze- 


miana polityki, a jednak nie pierwszy to czyn 
podobnego rodzaju w historyi pruskićj monarchii: 
kto zechce zajrzeć w księgę dziejów ten na 
schyłku zeszłego stulecia większe dziwy zobaczy. 

(Wiadomości bieżące.) P. Werther wyjechał 
w nadzwyczajnćj missyi do Kopenhagi i będzie 


> Się starał przedewszystkiem 0 odzyskanie za- 


branych przez Danią okrętów. — Hrabia Bran- 
denburg prezes rady ministrów otworzy obie 


| dzby razem w sali zamkowej. 


Gazeta szląska 


utyskuje na zamknięcie gra- 


/ nicy austryackićj, co utrudnia stosunki'przemy- 


/ podejrzywając ludność polską 0 


słowe i handlowe. Zarzut może być naodwrot 
uczyniony , wiadomo bowiem, że kto chce wy- 
jechać w monarchią pruską musi wpierw tam- 
tejszym władzom swój passport dać pod za- 
twierdzenie. 

Spodziewają się: w Berlinie odebrać w parę 
dni wiadomość 0 zniesieniu blokady która pe- 
wnie częściowo już ustała. 3 sierp. jako wiro- 
cznieę imienin zeszłego króla odbyła się uro- 
Czystość założenia pomnika który dla tego mo- 
narchy ma być wzniesiony w Thiergarten. Król 
z całą swą rodziną Przybył na plac i wśród 
długich nader ceremonii położył kamień węgielny. 

Do 2go sierpnia zachorowało w Berlinie na 
cholerę 2235 osób. Odzyskało zdrowie 382 
umarło 1305, pozostaje "w kuracyj 548, 

Poznań 3 sierpnia. Wybory już zakończone. 
Wielkie Księstwo Poznańskie dostarczą drugićj 
Izbie 30 członków, to jest z obwodu Bydgo- 
skiego 10 a z Poznańskiego ZOtu. W Bydgo- 
skiemwybrano 6 Niemców i 4 Polaków, w.po_ 


| znańskiem zaś 8 Niemców i 12 Polaków, w.o- 


góle 44 Niemców i 16 Polaków: Władże miej- 
scowe ciągle surowych eliwytają sie środków 
spiracye , których jednak i cienia tradno się tedać 
dopatrzyć. Niedawno wiele osób uwięziono, mię- 
dzy innemi w Buku księdza Buczyńskiego ten 
atoli zdołał ujść z więzienia. Ma on wielką 
miłość tak u mieszkańców Buku jakoteż i u 07 
kolicznych mieszkańców, dla tego władze miej- 
Scowe nie śmią go powtórnie aresztować , a land- 
rat tamtejszy prosił oberprezydenta W. Ks. Po- 
znańskiego o przysłanie mu w pomoc 2 komp. 
piechoty. Nie wątpią pewnie masi: czytelnicy, że 
prośby p. Tańdrata zostały wysłuchane, — Cho- 
lera w całćj prowineyi nadzwyczaj wielkie zrzą= 


„jest: istnienie ligi. 


nieustanne koñ- - 


dza szkody. W samem. mieście Poznaniu nie 
zbyt jeszcze jest moena lecz po mniejszych mia- 
steczkach i między ludem wicjskim straszne czy- 
ni spustoszenia. Dotąd najwięcćj ucierpiały Ro- 
goźno, Gniezno, Środa i Gostyń, W Rogoźnie 
np. na 4000 ludności umarło do 27 lipca 328 
osób. Granica rossyjska szczelnie jest zamknię- 
ta. Landraci odebrali rozkaz, aby niewydawali 
do Rossyi passportów gdyż podróżnym zupeł- 
nie wstęp jest wzbroniony. Fortyfikacye Pozna- 
nia wciąż postępują i mają być ukończone za 
lat 4, wielu robotników pracuje teraz nad sy- 
paniem wałów. Kolćj z Poznania do Szczecina 
już ukończona a roboty nad koleją wrocławską 
już rozpoczęte. 


Poznań 34 lipca. (k.) Lubo nazwiska wszyst- 
kich naszych deputowanych nie są mi jeszcze 
wiadome, pospieszam jednak donieść ci panie 
redaktorze te które znam, wiedząc jak wypa- 
dek wyborów zawsze ciekawość pobudza. Zo- 
stali więc wybranemi na deputowanych z W. K. 
Poznańskiego następujący obywatele: Erazm 
Stablewski, Marcelli i Franciszek Żółtowscy, 
Kajetan Morawski, ks. Janiszewski, Jakób Kro- 
towski, August Cieszkowski, Macićj Palacz, 
Lisiecki, Janicki, Liączyński, Niegolewski do- 
któr prawa, Trąmpczyński mecenas. 

Opuszczenie , jeżeliby jakie zaszło w nastę- 
pującym doniosę liście. Wybory odbyły się 
wszędzie w największym porządku. Większość 
numeryczna zawsze decydowała czy Polak lub 
Niemiec wybranym został, bo Niemcy zupełnie 
się zgody od nas nanczyli i zawsze na jednego 
kandydata wszyscy wotowali. W Rawiczu gdy 
liczba walmanów niemieckich przewyższała licz- 
bę walmanów polskich, i gdy dwóch naszych;kan- 
dydatów Henryk Wodzicki i Dr. Metzig, pierw- 
szy jedynastą głosami, drugi dwudziestą prze- 
padli, a Polacy od wyborów trzeciego wszyscy 
cofnąć się chcieli — Niemcy oświadczyli iż trze- 
ciego deputowanego życzą sobie mieć Polaka i 
kandydatowi naszemu Erazmowi Stablewskiemu 
głosy dali. 0 stanowisku na sejmie nic jeszcze 
powiedzieć się nie da, bo skład Izby dotąd nie- 
wiadomy. Źdaje się jednak że rząd z wybo- 
rów zupełnie zadowolonym być musi skoro stan 
oblężenia miasta Berlina zniesiony został, Dzi- 
wiło nas nie pomału wyrażenie się Gazety quasi 
urzędowćj berlińskiej, oświadczające, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa stan oblężenia 
wszędzie w monarchii pruskiej zniesionym z0- 
stanie, wyjąwszy w mieście Poznaniu, gdzie dla 
szczególnych stosunków zachowanym być musi. 
Jakież to są te szczególniejsze Stosunki które 
są znowu przyczyną do wyjątku w wyjątkowem 
nawet prawie? Nie będę tu miasta naszego u- 
sprawiedliwiał , i znowu powtarzał to co już 
tysiąc razy powiedzianćm było — że u nas nie 
było barykad, że u nas jedynie mie było krwi 
rozlewu na ulicach? Przyczyny żadnćj takićj 
nie ma, krórąby rząd głośno mógł wyrzec i fak- 
tami prawdziwemi poprzeć. Ale jest ta przy- 
czyna, o którćj w roku zeszłym donosiłem, a nią 
Stowarzyszenie narodowe, 
legalne postępujące zawsze otw akcie , ogłasza” 
jace drukiem wszystkie swe Czynności , nie da 
się żądnym innym wybiegiem z miasta Poznania 
wykluczyć tylko na mocy stanu oblężenia, Prze- 
to też stan ten można dla Poznania uważąć już 
za normalny — i napróżno głowy sobie łama- 
libyśmy, czóm na ten wyjatkowy zasługujemy 
wyjątek. Znosić go nam cierpliwie wypada tak 
Jak tyle innych znosimy: rzeczy" Znosić choćby 
teź w przekonaniu tylko naturalnego pewnika, 
że wszystko raz skończyć się musi, q więc i 
stan oblężenia w Poznaniu. 

Drezno 34 lipca. Akta sprawy Przeciw tu- 
tejszym powstańcom uformowanćj 54 tak wiel- 
kie, iż tradnoby ję było w oryginale urzędni- 
kom komunikować -dia tego będą drukowane. 
Jest ich już 26 arkuszy druku. Numer bieżący 


akt dojdzie wkrótce do 3,000. Liczba uwięzio- 
nych znacznie się zmniejszyła. i obecnie tylko 
70 osób siedzi w więzieniu, lecz z tych sąd 
wojenny miał już wiele skazać na Śmierć, 

Brunświk 28 lipca. Tutejsze zgromadzenie 
narodowe uchwaliło dziś jednogłośnie protesta- 
cyą przeciw zawieszeniu broni Z Danią. 

Meklemburg Szweryn 341 lipca. Izba sta- 
nów poleciła wydziałowi spraw niemieckich, aby 
przedstawił swoją opinią o sprawozdaniu komi- 
sarzy W. księcia, dotyczącém związki zawarte- 
między. Prusami, Saksonią i Hannowerem. Za- 
wezwani przez wydział komissarze następne 
poczynili wyjaśnienia: 1) Między 29 państwa- 
mi, które uznały frankfuriską konstytucyą ni- 
gdy nie istniał właściwy związek do wspólne 
go działania. Nota zbiorowa podana do króla 
pruskiego z prośbą, żeby przyjął cesarską koronę 
była czynem jednorazowym, wynikającym z po- 
rozumienia się ambasadorów. 2) Układy w Ber- 
linie toczyły się jedynie między pełnomocnikiem 
meklemburskim i wysłannikami trzech królestw. 
3) Układy berlińskie dążyły do utworzenia związ- 
ku mającego na celu: zapewnienie wewnętrze 
nego i zewnętrznego pokoju Niemiec, oraz ca- 
Pości i niezawisłości państw pojedynczych. Przy- 
stęp dozwolony wszystkim członkom niemiec- 
kiego związku. Najwyższy kierunek spraw związ- 
kowych ma być powierzony królowi pruskiemu. 

Rząd Meklenburgsko-Szweryński zawiadomił 
Izbę, iż z uwagi na dobro państwa blokadą 
ucisnionego przystępuje do układu zawartego 
z Danią. 

Znad jeziora. Konstancyeńskiego donoszą 
pod dniem 30 lipca, że: niesnaski jakie powsta- 
ły z naruszenia granic Szwajcaryi przez waj- 
ska Heskię, będą na drodze zgody załatwione. 
Drobny oddział Heski przeszedł przez wąski 
pas ziemi Szwajcarskićj do Busingen i znajdo- 
wał się przez kwandras na wolnym gruncie 
Helwetów ; to dało powód. do licznych użaleń i 
protestacyi. 

Fryburg 31 lipca. (Rozstrzelanie oficera 
Dorlu.) Sad wojenny posłał już pierwszą ofia- 
rę na rusztowanie. Dziś o godzinie 4 z rana 
rozstrzelano tumłodzieńca, który na odgłos Ba= 
deńskiej rewolucyi przybiegł nad Ren ażeby 
walczyć w szeregach powstańców.  Dortu był 
rodem z Poczdamu i zostawał przed rewolucyą 
na urzędzie. Do ostatnićj chwili zachował sta- 
łość umysłu i niezachwianą odwagę: „Niedbam 
o życie, zawołał, kiedy go prowadzono, ale 
pragnąłbym żyć dłużćj, Żeby służyć jeszcze 
sprawie którćj: się poświęciłem.„— Skoro „stanął 
na placu chciał przemówić jeszcze do żołnierzy, 
lecz oficer dał znak żeby przestał; wtedy Dor- 
tu rozerwał odzienie na piersiach i rzekł ci- 
chym. głosem: „Bracia, mierzcie dobrze.* Te 
były ostatnie jego słowa. 

FRANCYA. 

Paryż 34 lip. ( Wczorajsze posiedzenie,pra= 
wodawczego zgromadzenia). Prezes zawiado= 
mił.Izbę, że prokurator sądu apelacyjnego wkr 
sanęon żąda upoważnienia śledztwa „przeciw 
dwom reprezentantom departamentu Jura pp. Somr 
mier i Richardet: Pierwszy | oskarżony: jest © 
rewolucyjną mowę mianą na zgromadzeniu wy- 
borców, drugi o umieszczenie téj mowy W swym 
dzienniku. Izba odesłała. tę skargę do wy dzia- 
łów, które niezważając, iż SZĘŚĆ | miesięcy już 
upłynęło od. spełnienia czynów zarzucanych ob- 
winionym, wnoszą 0 upoważnienie Śledztwa. Na 
stępnie p. Creton przedstawił SWOJ projekt przy 
wrócenia podatku od napojów zniesionego przez 


poprzednią Izbę ustawodawczą. Żywa „dyskus= 


sya jaka się mawiącała w tej mierze. świadezy 
o ważności kwestyi, P. Passy domagał się, aby 
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zgromadzenie w przyszłą środę zajęło się roz- 
biorem tego projektu. Przeciw przywróceniu 
podatku powstawali w energicznych słowach 
Mauguin i Charras.” Minister skarbu nie tai? że 
finanse w nader opłakanym znajdują się stanie 
i wykazywał potrzebę spiesznego zasilenia skar- 
bu. Być może iż poprzednie zgromadzenie zbyt 
lekkomyślnie zatamowało jedno z ważniejszych 
źródeł skarbowych dochodów, lecz jeźli niego- 
dzi się 2 szaloną nierozwagą obalać dawnych 
podatków, stokróć zgubniejsza pewnie odnawiać 
raz obalone. Wszakże widoczną jest rzeczą iż 
należy co rychlćj przywrócić zachwianą w fi- 
nansach równowagę, idzie tylko o to jaką dro- 
gą dojść do tego celu? Czy zwiększeniem przy- 
chodów czy też zaprowadzeniem oszczędności 
w wydatkach? Nie trudno przewidzieć w jaki 
sposób to pytanie rozstrzygnięte zostanie, Są- 
dzimy atoli że środki których zgromadzenie chwy- 
cić się zamierza nie są zdolne utwierdzić -we 
Francyi porządka i zapewnić spokojności pu- 
blicznćj. Pod koniec sessyi izba wydała kilka 
małoważnych uchwał a między innem zatwier- 
dziła układ pocztowy z Belgią. Zresztą ławy 
zgromadzenia były niemal puste, gdyż wielu 
członków towarzyszy prezydentowi w jego wy- 
cieczkach po kraju. 

(Dzisiejsze posiedzenie prawodawczego zgro= 
madzenia.) Izba odesłała do wydziałów wnio- 
sek pp. Crouneilhe, Lacaze i innych żądają- 
cych aby izba uchyliła postanowienie rządu tym- 
czasowego znoszące nienaruszalność nrzędników 
sądowych. Następnie przedstawiono kilka in- 
nych projektów ekonomicznych i administracyj- 
nych. Te wszystkie odesłane zostały do wła- 
ściwych komissyj. W końcu Roselli-Mollet wno- 
sił o wyznaczenie komissyi któraby, się zajęła 
rozbiorem i przygotowaniem projektów dążących 
do swobodnego rozwijania pracy i utworzenia 
zakładów pomocniczych. Wniosek ten zbijańy 
przez sprawozdawcę komissyi odrzucono więk- 
szością 323 głosów przeciw 162. | 

W wydziałach zajmowano się dzisiaj rozbio- 
rem prawa oò reorganizacyi sądownictwa.: Pro- 
jekt ten doznał losu jaki zwykle spotyka wszyst- 
kie półśrodkowe usiłowania. Prawicy wydał 
się nazbyt śmiałym, lewicy zbyt bojaźliwym i 
dwuznacznym. Z obu więc stron potępiano go 
z wielką zaciętością a w ogóle przeważało zda- 
nie, iż należy zachować dzisiejszy stan sądo- 
wnictwa. Zajmowano się także dzisiaj w zgro- 
madzeniu wyborem komissyi z 25 członków 
złożonćj która ma pozostać w Paryżu podczas 
odroczenia posiedzeń. Thiers i Molć pragną aby 
ta komissya składała się wyłącznie z członków 
większości, co jeśli przyjdzie do skutku mniej- 
szość zamierza osobną zamianować komissyę dla 
czuwania nad bezpicezeństwem konstytucyi. 

(Nowe niesnaski w łonie większości sejmo- 
wej.) Ostatni kraniec prawicy złożony z mło- 
dych legitymistów stanowczo się oddziela od re- 
szły reakcyjnego stronnictwa. Daremne napo- 
mnienia jakich Thiers nie szczędzi w towarzy- 
stwie rady stanu, zapaleni stronnicy Burbonów 
postanawiają osobną wywiesić choragiew i za- 
kładają dziennik który będzie głównie wystę- 
pował przeciw zwolennikom Thiersa. Jeśli starsi 
legitymiści połączą się ze swemi młodszemi brać- 
mi, utworzy się odddzielne koło w zgromadze- 
miu liczące blisko 200 członków. 

(Podróż prezydenta Rzpltej do Angers). — 
Dnia 29 lipca o godz. 7 rano wyjechał prezy- 
‘dent z Paryża i przybył do Orleanu o $tćj. 
Wszystkie władze miejscowe, tak cywilne ja- 
ko też wojskowe oczekiwały go w gmachu ko- 


lei. P. Bonaparte udał się najprzód do kate- 
dralnego kościoła, potem konno przebiegał mia- 
sto. Tłumy Indu i gwardyi wszędzie mu towa- 
rzyszyły. © 11tćj wsiadł na kolei do Blois i 
Tours. Wszędzie tak w tych miastach jako i na 
stacyach pośrednich spotykał licznie zgroma- 
dzonych wieśniaków i gwardzistów. 0 godz. 4 
przybył do Angers, gdzie po obu stronach gma- 
chu kolei tłumy ludu były zgromadzone. Skoro 
wysiadł z powozu władze miejscowe wpro- 
wadziły go na przygotowane wzniesienie po 
czem rozpoczęła się natychmiast uroczystość 
poświęcenia kolei. Przewodniczył jćj biskup 
„Angers i miał stosowną przemowę do Prezy- 
denta, na którą tenże w kilku odpowiedział sło- 
wach. Odbywszy przegląd gwardyi narodowej 
i wojska udał się Bonaparte na ucztę przygo- 
towaną w prefekturze. Wieczorem zapalono 
fajerwerki. Nazajutrz to jest w poniedziałek 
prezydent odjechał paropływem do Nantes. 
przyjęcie jakiego doznawał w Angers było peł- 
ne zapału, jednak okrzyk: „Niech żyje Rzplta!* 
tłumił wszystkie inne oświadczenia. 

(Wiadomości bieżące). Mówią, że za powro- 
tem prezydenta poczną wychodzić zakazane przez 
rząd dzienniki, jednak stan oblężenia trwać bę= 
dzie przez cały czas zawieszenia obrad sej- 
mowych. 

Powiadają, że dwóch synów Ludwika Filipa 
napisało list do Bonapartego z proźbą, aby po- 


zwolono ich ojeu odbyć podróżną pielgrzymkę 


do Dreux, gdzie zwłoki ks. Orleańskiego i in- 
nych członków królewskićj rodziny złożone. 
List ten odczytał prezydent na radzie ministrów, 
lecz nic jeszcze w tćj mierze nie postanowiono. 

Ludwik Filip, chce podróżować pod nazwą 


: 


hrabiego Ponthieu i zamierza zabawić dwa dni 
we Francyi.. ` 


Mówią że od niejakiego czasu hrabia Neuilly 
w głębokim pograżony jest smutku, i ciągle po- 
wtarza iż boleśnie byłobymu umrzeć, gdyby 
nie mógł raz jeszcze odwiedzić jeszcze grobu 
swojćj siostry, i nieszczęsnego syna. 

Powiadają, że prezydent zamyśla odbyć 15 
sierpnia na placu Marsowym jako w rosznicę 
imienin Napoleona wielki przegląd gwardyi na- 
rodowćj i wojska. Zamiar ten miał się niepo- 
dobać ministrom i dla tego nie dojdzie podobno 
do skutku. 

Zresztą zamiary Ludwika Bonaparte, nowe 
napotykają przeszkody, zjawił się bowiem syn 
Napoleona obywatel (hr. Lèon), który staje na 
czele spokojnego towarzystwa chcącego przeo- 
brazić Francyą w republikańską monarchią. Ja- 
ko głównićj dźwigni do urzeczywistnienia tej 
myśli, chce użyć obywatel Léon powszechnych 
wyborów do których powołuje i kobiety: 

Słychać że ministeryum ma przedstawi 
jektdo prawa, mocą którego wszyscy wychodźcy 
polityczni nie mogący wykazać dostatecznych 
środków utrzymania, będą wydalęni do Algerii, 
albo tćż do osad francuskich. i 

Dzisiejszy Monitor zawiera 19 nominacyj 
podprefektów, co pokazuje, iż Dufaure uległ 
wymaganiom prowincyi i usuwa urzędników przez 
rządy rewolucyjne ustanowionych: 

Zeznania sierżanta Commissaire reprezentanta 
ludu kompromitują podobno kilku nowych repre- 
zentantów, przeciw którym prokurator wystosuje 
niezadługo akt zaskarżenia. 

Leon de Maleville przybył wczoraj do Pary- 
ża. Jego powrót ma zapowiadać zmianę mini - 
steryalną. Spodziewają się tu także byłego mi- 
nistra spraw wewnętrznych Leona Faucher: 

W gwardyi narodowćj paryzkićj zebrano już 


ć pro- 


20,000 fr. na zakupienie honorowéj szpady dla 
jenerała Changarnier. 

Słychać że marszałek Gérard będzie miano- 
wany wielkim kanclerzem legii honorowćj. Je- 
śliby zaś stan zdrowia niedozwolił mu piasto- 
wać tćj godności, jenerał Arrighi de Padoue, 


najstarszy ze wszystkich jenerałów dywizyi _ 


będzie powołany do zastępowania. zmarłego 
marszałka Molitora: 


Prokurator Rzplitćej zawiadomił wszystkich 
drukarzy departamentu Sekwany. że z powodu 
ogłoszenia nowego prawa drukowego wszystkie 
pisma dotyczące kwestyi politycznych, albo-li-tćż 
ekonomii socyalnćj, a nieprzenosząc tOciu str. 
druku, powinny być na 24 godzin przed wy- 
daniem złożone w biurze urzędu publicznego. 

Policya odbyła ścisłą rewizyą u Eugeniusza 
Sue, poszukując Felixa Pyat, papierów, amu- 
nicyi i broni. Pan Sue w szczególnćm jest po- 
dejrzeniu u rządu; w przeszłym roku przetrzą- 
sano również jego mieszkanie. 


WŁOCHY. 


Rzym 22 lipca. (Wyciąg % korespondecyi.) 
Musiałem pozostać w mieście brnącym coraz 
bardzićj w anarchią i gwałty wszelkiego rodza- 
ju a to z obowiązku względem oddziału którym 
dowodzę a któremu musiałem okazać w tak nie- 
bezpiecznćm położeniu, iż umiem wytrwać przy 
nich jak oni zawsze przy mnie wytrwali. Prze- 
byłem ten długi czas nędzy i trwogi bez ża- 
dnego osobistego ukrzywdzenia, ani dzieci mo- 
ich — cierpiałem tylko, co cierpieli wszyscy. — 
Kule armatnie i bomby były warunki niezbędne 
wojny trwającćj przez więcćj jak miesiąc cały: 
przebiły też mój dom o drugićj po północy i za- 
biły piastunkę moich dzieci..... — Największe 
niebezpieczeństwo pochodziło od własnego spo- 
sobu obrony i od złego towarzystwa naszych 
obrońców tak krajowców jak obcych. Wszyscy 
równo niegodni bronić niesfornćmi siłami i ze- 
psutemi obyczajami tak szlachetnćj i nieszczę- 
śliwćj sprawy. Pomówiemy kiedyś o wszyst- 
kich przypadkach i błędach naszych; jak na te- 
raz, możesz bydź pewnym iż prawdziwćj: wol- 
ności nigdy się gorzćj nie przysłużono— nigdy 
sprzedajność i osobiste zyski nie skalały bar- 
dzićj rzeczy publicznéj...— Zdaje się że chaos 
Rzymski nie tak prędko się rozjaśni — trudno 
znszczyć fakcyą rewolucyjną — trudno powścią” 
gnąć fakcyą Kościelną; a medyacya francuska 
zbyt lękliwie postępująca z każdą stroną, nie 
śmie żadnćj zaimponować — To wszystko zosta- 
wia przyszłość nasza w ciemności — ani ducho- 
wieństwo, ani burzyciele niepotrafią się nigdy 
trzymać umiarkowania; zawsze poczciwi ludzie 
płacić będą za obydwóch i nigdy niepotarfią jak 
jednych tak drugich, albo podbić, albo przeko- 
nać: — Rzym tymczasem doznał wielkiego zni- 
szczenia: burzyli obrońcy — ratowali nieprzy” 
jaciele. — Spodziewam się; że nikt z was nie 
mniema? żem był konsulem, albo gilotynowa- 
nym, albo tryumwirem; albo zabitym — wszyst- 
ko to los bardzo nędzny. — Niemogła być obrzy” 
dliwsza zgraja jak ta, co udawała republika” 
nów; żadna parodya na świecie nieprzedsta- 
wiła bardziej obrzydliwego i zbrodniczego 
widoku. Rzym przez długi czas niepodniesie 
się z ruin i zniszczeń wynikłych z tego zabu- 
rzenia; przywrócenie rządu jest teraz zadaniem 
bardzo łatwem w rozumieniu jednych, a nader 
trudnćm w rzeczywistości; siła moralna rządu 
duchownego, jest zupełnie zniszczoną — a sił? 
materyalna obcego wojska popierająca dzisiaj 


"ów rząd, wykrywa jego niedołężność. 
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DODATEK do Nr. 138 Dziennika CZAS. 


Warszawa 2 sierpnia. (14ły buletyn. Wia- 
domość od armii czynnej.)— Od jenerała pie- 
choty Liidersa, otrzymano raport, że po przed- 
sięwzięciu środków stosownych do obrony okrę- 
gu Kronsztadt, gdzie zostawiono oddział austry- 
acki jenerała hr. Klam, oraz dwa nasze pułki, 
Wołyński piechoty i Bugski ułanów, z 4ma kon- 
nemi działami, on zajął wąwóz Rottenturmski 
oos a wszedł do miasta Hermansztadtu */,, li- 
pca, zrobiwszy z powierzonemi mu wojskami 
w przeciągu 5 dni około 159 wiorst. Szcze- 
góły tych rozpraw są następne: Zebrawszy 
wojska pod Fogarasz */,, lipca, i otrzymując 
ciągle raporta, że nieprzyjaciel nieustannie zbie- 
ra się na lewćj stronie rzeki Olty, na przestrze- 
ni między Udwar-Hely, Czik- Czered i Saint- 
Georgij, jenerał Liiders uważał za konieczne 
zostawić w Fogarasz oddział, dla zniweczenia 
usiłowań Bema, działającego na zerwanie ko- 
munikacyi wojsk naszych z Kronsztadem, dla 
ubezpieczenia przez to południowćj części Sied- 
miogrodu, równie i dla dania pomocy hrabiemu 
Klam, gdyby ten był spotkanym przez nieprzy- 
jaciela w zbyt przeważnych siłach. Oddział 
ten składał się z Smiu batalionów piechoty, 
13tu dział i 3ch secin kozaków. — Dnia */,, 
lipca, jenerał Liiders, przeszedł z głównemi 
siłami do wioski Szkore, przednia straż zaś 
przeprawiła się przez rzekę Oltę po moście na 
pontonach, urządzonym pod Szakadat. — D. */,, 
lipca, przednia straż ruszyła z Szakadat drogą 
boczną na Kastengole i Westeni i tćm zmusiła 
nieprzyjaciela do opuszczenia pozycyi przy He- 
reldsau. Główne siły postępowały za nią w tym- 


Że kierunku. Wiedząc, że wąwóż Rotenturmski 


i Hermansztadt, Węgrzy zajmują, jenerał Lü- 
ders postanowił: stać między temi dwoma pun- 
ktami, uderzyć najprzód na wąwóz, oczyścić go 
z nieprzyjaciela i otworzyć komunikacyę z Wo- 
łoszczyzną, gdzie na granicę, do wioski Kyne- 
ni, przywieziono nasze zapasy żywności, a po- 
tém ruszyć na miasio Hermansztadt. Dzień */ę 
lipca, naznaczonym był do ataku na Rottenturm. 
Wykonawszy wszystkie przygotowania do za- 
mierzonego ataku i przecięcia drogi nieprzyja- 
cielowi od Rotenturm do Siedmiogrodu, jenerał 
Liiders rozkazał uderzyć o godzinie 4tćj rano 
na buntowników, na zajętćj przez nich pozycyi 
u wioski Tołmacz; dla obejścia zaś ich lewego 
skrzydła, posłał jeszcze z początku działania 
iszy i 2gi batalion Żytomierskiego pułku strzel- 
ców, pod komendą dowódzey pułku jenerał-ma- 
jora Adlerberga. Te bataliony, wdarłszy się 
szybko na górę, Po Stromćj i lesistćj pochyło- 
Ści, ruszyły na wioskę 'Tolmaczel. — Tymcza- 
sem baterya pozycyjna Nr. 4ty ruszywszy na- 
przód rozpoczęła ogien; działa nieprzyjacielskie 
trzy razy zmieniały pozycyę, nareszcie Węgrzy, 
przekonawszy się 0 stanowczym ataku strzel- 
ców i ruszeniu na ich lewe skrzydło, zaczęli 
się cofać. Bataliony pułku Zytomierskiego wy- 
słane dla obejścia, zająwszy Tołmaczel, szyb- 
ko ruszyły do wioski Bojcie, WYParły ztamtąd 
nieprzyjaciela i goniąc za nim, zajęły górę pas 
nującą nad Rotenturm. — Wówczas Węgrzy znaj- 
dujący się pod Tołmacz, ścigani przez kozaków; 
widząc wyniosłość na Rotenturm już zajętą, nie 
śmieli bronić fortyfikacyj Rotenturmskich, sa zk. 
stawiwszy w silnćj baszcie tylko 50 ludzi, cya 
szyli dalój wąwozem do kwarantanny, Szy ' 
2gi batalion Zytomierskiego pułku, rzuciły SIĘ 
w fortyfikacye Rotenturmskie, a jedna ich rota 
wdarłszy się do baszty, wzięła do niewoli Cà- 
ły jéj garnizon, złożony z 46 szeregowych i 
jednego oficera. — Do Ścigania nieprzyjaciela, 


wyprawiono kozaków i pułk Żytomierski strzel- 
ców, z bateryą pozycyjną Nr. 4ty; by zaś nie- 
przyjaciel nie mógł utrzymać się na górze le- 
sistój przytykającćj do drogi, jenerał Liiders 
posłał dwa bataliony Zamośćskiego pułku strzel- 
ców, na obejście. Węgrzy kilkakrotnie zatrzy- 
mywali się w miejscach stosowniejszych dla 
działania artyleryi, ale ich spędzał ogień 2ch 
dział, idących na czele naszćj kolumny i śmia- 
ły ruch, często biegiem wykonany, naszćj pie- 
choty. Ostatni raz nieprzyjaciel zatrzymał się 
na pozycyi zawczasu przezeń ufortyfikowanćj u 
kwarantanny, zajawszy górę lesistą gęstym ań- 
cuchem. — By go wyprzeć z téj pozycyi, posła- 
no 3 kompanie Zytomierskiego pułku strzelców 
w prawo, na górę; 50 ludzi 5go batalionu strzel- 
ców celnych, przeprawiono na lewy brzeg rze- 
ki Olty, dla działania ze skrzydła, a Żytomier- 
skie bataliony ruszyły do ataku z frontu. Szyb- 
kość tego ataku uwieczoną została zupełnym 
skutkiem; Węgrzy, nie bacząc na silną miejsco- 
wość, pozwalającą im trzymać się półtory go- 
dziny, poczęli uciekać. Pogoń wstrzymano wpo- 
udnie, o wiorstę tylko od wioski Kyneni, gdzie 
pikieta turecka oświadczyła, że Węgrzy zło- 
żyli broń i działa, które nam zostały oddanemi. 
W obronie wąwozu Rottenturmskiego udział 
miało do 2,000 ludzi z Smia działami. Trzy- 
mali się bardzo uporczywie, dla tego najwięcćj, 
że im objawiono zamiar atakowania oddziału 
naszego od strony Hermansztadu. 3ch oficerów 
sztabowych, 28 ober oficerów i 98% szerego- 
wych złożyło broń; przeszło 300 ludzi wzięto 
do niewoli w czasie boju; dość wielu zabitych 
widziano na miejscu, nie licząc tych, którzy 
zostali po górach i wlasach: reszta rozbiegła 
się. W liczbie wziętych do niewoli sztabs-ofi- 
cerów znajduje się i komendant fortyfikacyi Ro- 
tenturmskich, podpuł. Igac. Nasza strata: w za- 
bitych 1 ober-oficer i 13 szeregowych; ranio- 
nych: 44 szeregowych; kontuzyę otrzymało: 
3ch ober-oficerów i 2ch szeregowych; koni za- 
bitych 3, ranionych 8. | 

Pułk Żytomirski z bateryą zostawionym był na 
nocleg w wiosce Kyneni, 4ty batalion strzelców 
celnych u kwarantany, a reszta wojsk w Tołmacz 
i Westieni. —/,, lipca jen. Liiders z gpównemi 
siłami powierzonego mu oddziału, ruszył do 
Hermansztadu. W tém mieście znajdowało się 
z 500 Węgrów z Śma działami, którzy w wi- 
lię jeszcze odstąpili w kierunku miasta Mediasz. 
Po zajęciu miasta, wojska stanęły na dwóch 
drogach, wiodących ku twierdzy Karlsburg i ku 
miastu Mediasz. — Od Jen.-adj. Grabbe otrzy- 
mano raport, że po przybyciu do wioski Szu- 
gany, dowiedziawszy Się, jak 0 tem było wspo- 
mnianem w poprzednim buletynie, o ściganiu już 
przez Giarmat wojsk buntowniczych, d. 97, li- 
pca ruszył on do Altsol, by przeciąć nieprzy- 
jacielowi drogę do miast górnych. — Dowiedzia= 
wszy się zaś w Altsol, że Górgey ruszył na 
Miszkolc, przeszedł d. "/ae lipca do Losoncz , 
rozganiając samem zjawieniem się bandy bun- 
towników, które tam a zwłaszcza w Detwie za- 
gnieżdziły się, burząc wzniesione przez nich 
barykady. Z Losoncz jen.-adj. Grabbe ruszył 
na Tokaj; d. */,, lipca był on Już w Beje bli- 
sko Tormalia i Gemer. — Z głównćj naszćj ar- 
mii otrzymano raporta o zajęciu miast Miszkole 
- Tisso-Fiuret, i o urządzeniu przeprawy przez 
rzekę Cissę pod ostatniem z tych miast, — Dzia- 
RA Ago korpusu piechoty pod Miszkolc są 
następne: Dnia SEA lipca, w dzień przybycia 


Górgeya do Miszkolc 4ty korpus piechoty znaj- 


+. è - y 
dował się o jeden marsz z tamtąd, w wiosce 


* Sajo buntownicy zburzyli. 


Abrany. Na drugi dzień, jenera? piechoty Cze- 
odajew wyprawił pochodnego Atamana, jen.-lej. 
Kuzniecówa, z przednią strażą na rekonesans 
forsowny. — Ta przednia straż, wyszedłszy o 
godz. 10'/, rano z wioski Watta, spotkała nie- 
przyjaciela w lesie przy wiosce Harsany, wy- 
gnała go z tamtąd i zapędziła na izy wiorst 
w silną pozycyę, którą Górgey zajmował na 
wzgórzach po drodze do Miszkolc. Przy tem 
głównie działały pułk kozaków dońskich Nr 
41 i 4ty batalion strzelców celnych. — D. "as 
lipca patrole nasze odkryły, że Górgey zosta- 
wiwszy na przodzie część swoich wojsk, zre- 
sztą przeszedł do Miszkolc, by się tam zaopa” 
trzyć w żywność. Nasza /straż przednia ną- 
tychmiast ruszyła przeciw buntownikom i sto- 
pniowo spędzała ich z wszystkich pozycyj , 
w których oni myśleli trzymać się. W tym ata- 
ku, który trwał do późnćj godziny wieczorem, 
działała z naszćj strony wyłacznie sama tylko 
artylerya. Noc przepędziły nasze wojska na 
polu bitwy, u wioski Czada. — Dnia */,, lipca 
jen. piechoty Czeodajew wszedł do Miszkolc. 
Górgey zajął silną pozycyą o trzy wiorsty od 
miasta, na lewym brzegu rzeki Sajo. Most na 
Przy rekonesansie 
przekonano się, ze pozycya nieprzyjaciela na 
wzgórzach panujących nad drogą, była bardzo 
silna. Górgey miał z sobą jeszcze do 30 ty- 
sięcy ludzi i silną artyleryę. Z naszćj strony 
natychmiast wysłano 4 piesze i 3 konne bate- 


-rye. Ogień tych bateryj, który trwał od 10ćj 


godziny rano do Gćj wieczorem, zmusił arty- 
leryę nieprzyjacielską do milczenia. Na drugi 
dzień, tj. “p lipca o godzinie 5'/, rano, Gör- 
gey rzucił pozycyę na rzece Sajo, i ruszył ku 
Tokajowi. Jen. Czeodajew miał zamiar ścigać 
go; ponieważ jednak otrzymano już w ówezas 
wiadomość o przejściu Smiu naszych batalio— 
nów na lewy brzeg Cissy, i o rychłym skoń- 
czeniu mostu, przeto ks. Warszawski rozkazał 
wstrzymać ściganie, albowiem cały manewr jen. 
Czeodajewa miał na celu wstrzymać Górgeya 
przy Miszkolc, i nie pozwolić mu ruszyć do 
Tisso-Fiuret, gdzieby bronił nam przeprawy. — 
D. *,, lipca 4ty korpus piechoty odpoczywał 
Miszkolc, a "or. przeszedł do Abrany, zkąd 
odkomenderowany został do Tisso=Fiuret. — 
We wszystkich rozprawach pod Miszkolcem, 
strata nasza wynosi w zabitych: 1 ober=oficer 
i 20 szeregowych; ranionych: 6 ober-oficerów 
84 szeregowych; otrzymał kontuzję dowódzca 
déj brygady 1ićj dywizyi piechoty jen.-major 
Burkowski, i oprócz niego dwaj ober-oficero- 
wie. Nieprzyjaciel od działań naszćj artyleryi 
i strzelców celnych, poniósł znaczną stratę 
w zabitych i ranionych; oprócz tego, zostawił 
zdemontowany jaszczyk amunicyjny; zabrano mu 
też 50 jeńców. — 0 urządzeniu przeprawy na 
Cissie, nie bacząc na wszelkie stawiane przez 
nieprzyjaciela przeszkody, i o zajęciu miasta 
Tisso-Fiuret, szczegóły podaje następny raport 
naczelnika głównego sztabu czynnćj armii, jen. 
adj. ks. Gorczakowa: D. */,, lipca, wojska 
przeznaczone do przeprawy przez Cissę | Zaję- 
cia Tisso-Fiuret: 5ta dywizya piechoty, 2ga 
brygada 2éj dywizyi jazdy lekkićj i pułk koza- 
ków dońskich Nr 32, zjedną kozacką bateryą, 
wyszły z Kereczend 0. godz. żej rano do Pa- 
rosła. W południe dwie sotnie pułku kozaków 
dońskich Nr 32 żywo zbliżyły się do miasta, i 
osaczyły go ze wszech stron; za niemi przednia 
straż, dowodzona przez Jen.-lejt. hr. Tołstoj , 
stała między Parosłem a tamą prowadzącą do 


rzeki Cissy. — Z powziętych wiadomości poka= 


zało się: 1 Że okolica od Parosła do rzeki 
Cissy na przestrzeni 7 wiorst, w istocie przed- 
stawia przeszkody, o których W.K. Mość miałeś 
już wiadomość, ale że z powodu wielkićj suszy 
w niektórych miejscach błota przejść można, 
2 Że most na rzece Cissie nie został zniszezo- 
nym, ale rozebrany do połowy, i że dła natych- 
miastowego zniszczenia, słupy obwinięte są 
słomą smoła oblana, 3 Zie mosty na tamie pro- 
wadzącćj od Parosła do rzeki Cissy, na prze- 
strzeni ostatnich 4ch wiorst są zniszczone. + 
Że do obrony przeprawy w Tisso-Fiuret znaj- 
duje się około 2 tysięcy piechoty, częścią sta- 
rćj, częścią nowego poboru, z artyłeryą i mała 
liczbą jazdy; nakoniec, że oddział ten spodzie- 
wa się następnego dnia posiłków. 

Udałem się natychmiast dla przejrzenia brze- 
gów Cisy, wziąwszy tylko 30 kozaków, by nie- 
przyjaciel sądził, że do Parosła przybył zwy- 
czajny podjazd. Przejechawszy trzy wiorsty, 
musiałem zaniechać oglądu, bo z lasu leżącego 
na przeciwnym brzegu, rozpoczęto silny kara- 
binowy ogień, a na prawym brzegu wyszło na- 
przeciw mnie kilkuset ludzi piechoty, którzy za- 
pewne przepłynęli na czółnach. Ale to co wi- 
działem, wystarczało, by się przekonać, że na- 


tura brzegów przedstawia wielkie trudności. 


Chociaż błota po obu stronach tamy od wielkich 
skwarów w wielu miejscach wyschły, to jednak 
niepodobna było iść z pewnością nie tylko ar- 
tyleryi ale i piechocie. — Ponieważ w forsowćj 
‘przeprawie głównie chodzi, by nieprzyjaciełowi 
nie dać czasu do opamiętania się, chcąc więc 
zachować tę zasadę, daną mi jako prawidło 
przez Waszą Książęcą Mość, wyprawiłem pie- 
chotę zaraz po jćj przybyciu, nie bacząc na 
męczący marz przez nią dononany w dzień 
skwarny; by zaś lżćj było żołnierzom, rozka= 
załem iść im w czapkach i bez tornistrów. — 
0 godz. Śćj po południu, u pierwszego mostu 
zburzonego na tamie, przyjęto nas zpoza rzeki 
silnym ogniem karabinowym, oraz wystrzałami 
z 2ch dział. Przeciw tym wystawiłem 12 dział 
bateryi lekkićj Ner 5ty z brygady 5tćj, i roz- 
kazałem dać kilka strzałów kartaczowych do 


lasu; piechocie zaś zabroniłem strzelać, bo do. 


lasu było około 400 kroków. — Sapery zaczęły 
robić dwa upusty, bo woda nie była głęboka; 
piechota z wielkim trudem przelazła nieco na 
lewo, po spadzistym brzegu wąwozu, i po wo- 
dnistym i błotnistym jego gruncie. — Po przej- 
ściu przez ten strumień, ogień nieprzyjaciela 
więcćj zrządzał szkody dla tego, że przeciwny 


brzeg więcćj się przybliżał do miejsc suchych, 


po których można było postępować na lewo od 
tamy. Ruch w ogóle tak był trudny w trzci- 
nach i topielach, że dą drugiego strumienia 
z zburzonym mostem, leżącego o półtory wior- 
sty od pierwszego, doszliśmy dopiero 06'/, 80- 
dzinie. Tutaj też same zawady, ale w więk- 


' szym stopniu; potrzeba było z największą 0-7 
strożnością wybierać miejsca, a oprócz tego 4 


działa nieprzyjacielskie biły na nas prawie 
z fanki., Lekka baterya Ner ty stanęła na- 
przeciwko nim, a lekka Ner 4ty zajęła jéj miej- 
sce. Za zbliżeniem się do tego ostalniego stru- 


mienia, nieprzyjaciel spalił most na Cisie. Bi- - 


twa trwała do nocy. Jak: tylko ciemność zale- 
gła, umieściłem wszystkie pontony w miejscu, 
gdzie kazałem dokonać przeprawę. Miejsce to 
leżało o wiorstę poniżćj palącego się mostu, 
przeciwny brzeg pokryty był gęstym lasem, ale 
tej trudności nie można było usu é. W tymże 
czasie kazałem robić dwa szańce na 18 dzi 
laprzeciw punktu przeprawy nad sa 
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tojest o 120 sążni od przeciwnego brzegu. — 
Nocą most zapalony zapadł się; buntownicy wy- 
dali głośny okrzyk radości, widząc nową mnie- 
mana zaporę pomiędzy sobą a wojskiem rosyj- 
skiem. — Tejże nocy roboty prowadzono, z jak 
największą usilnością. 0.godz. w pół do 4tćj 
„rana, dwie nadbrzeżne baterye zostały uzbro- 
jone; wszystkie pontony Birago znajdowały się 
już na: wodzie i przygotowano wszystkie urzą- 
dzenia do zabrania na nie wojsk i przewozu 
ich na brzeg przeciwny. — W godzinę po pół- 
nocy, około Š0ciu huzarów węgierskich, prze- 
prawiwszy się na prawy brzeg, sprawiło alarm 
naprzeciw punktu, gdzie się rozprawa zaczęła; 
miejscowość sprzyjała ku temu. W oka monie- 
niu odpędzono ich, ale od strzelania w skutek 
tego nastąpionego, konie bateryi pozycyjnćj 
Ner 3ci brygady 5tćj przelękły się i rozbiega- 
ły. Powstało złąd zamieszanie i ciźba, przy- 
czóm kołami armat tGtu ludzi zostało ranio- 
nych. — © godz. w pół do 4tćj z rana, nieprzy- 
jaciel rozpoczął ogień z lasu naprzeciwko prze- 
prawy, kiedy przodowe: części siadały na fo- 
dzie. Qdpowiadano mu silnym ogniem kartaczo- 
wym z Żch nadbrzeżnych bateryj. 

Za wysadzeniem przodowych oddziałów Ko- 
stromskiego i Halickięgo pułków strzelców na 
lewy brzeg, nieprzyjaciel zaczął się cofać i poka- 
zało się, że on jeszcze w nocy wyprawił artyle- 
ryę swoją i większą część piechoty w kierunku 
Użwaros. — Żó5ciu kozaków, przewiezionych 
promem, po 2giéj brygadzie, Śtćj dywizyi pie- 
choty, zajęło Tisso-Fiuret o godzinie 10téj zra- 
na. — Pułkownika Weimam, z głównego szta- 
bu, posłanego z tą partyą, spotkało duchowień- 
stwo z krzyżami i znakomitsi mieszkańcy z bia- 
łemi chorągwiami. — O godzinie 12t6j w po- 
łudnie, most pontonowy stanął obok spalonego 
poprzednio, a zaraz oddział jazdy jenerata- 
lejtnanta Tołstoja z Żma batalionami zajął Tisso= 
Fiuret. — Cały oddział, oprócz taboru obozo- 
wego, hg lipca przeszedł na pozycję z tyłu 
Tisso-Fiuretu. — Niemógłem jeszcze zebrać 
dokładnych wiadomości o liczbie zabitych i ra= 
nionych, ż tego powodu, że rozprawa odby- 
wała się w trzcinie, na przestrzeni 4ch wiorst 
przeszło : zdaje się, że zabitych będzie 10, a 
ranionych do 50 ludzi. — Nieprzyjaciel pod 
wodzą Kortuna ,. miał do 2500 ludzi: piechoty, 
dwa szwadrony i 8 dział: jedno z tych zostało 
zdemontowane przez lekką bateryę Nr 5 i u- 
wiezione w nocy bez lawet. 'faż baterya wy- 
sadziła także jaszczyk nieprzyjacielski, którego 


„explozya wiele szkody zrządziła. Jutro, "ls 


lipca przystępuję do obwarowania Tisso - Fiu- 
retu. Tego dnia ludzie tak byli strudzeni, że 
niepodobna było żądać po nich nowćj Pracy: 
Kończąc to doniesienie, poczytuję sobie Za obo- 
wiązek zaświadczyć u W. X8. Mości, że jes 
nerałowie-lejtnanci : Tabinkow, Sorokin i jene- 
rał-major Gerstfeld, we wszystkich względach 
najznpełnićj mnie wspierali, jakotćż zaświad- 
czyć o waleczności i nieustraszoności wojsko- 
wych różnych stopni z 4go batalionu saperów, 
2giéj- brygady 5tćj dywizyi piechoty i Całćj 
artyleryi, która znajdowała sią w rozprawie. 
Przyczem wymienić winienem , jako zasługują 
cych na szezególne względy wasze: dowódzeę 
Halickiego pułku strzelców, pułkownika Rato- 
wa, i zostającego przy dowódzcy Artyleryi ar- 
mii podpułkownika Woronowa: — J. C. W, W. 


Książę Konstanty Mikołajewicz ożywiał wojska 
obećnością swoją przez cały czas boju, znaj 
dowa? się wśród najsilniejszego karabinowego 
ognia; kiedyśmy przechodzili odległość od pier- 
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wszego strumienia do drugiego, około Jego Wy- 
sokości kilku ludzi ranionych zostało kulami 
z ręcznćj broni. — Dopełniając tego doniesienia, 
jenerał-feldmarszatek dodaje, że według otrzy- 
manych przez niego świeżych wiadomości, oka- 
zuje się, że nieprzyjaciel bronił przeprawy w 5 


tysięcy piechoty z 10cią działami. Powodzenie. 


wyprawy na Tisso=Fiuret przypisać należy szyb- 
kości poruszeń wojsk naszych, albowiem bun- 
townicy niemieli czasu zebrać się tam w zna- 
czniejszćj sile; inaczej zaś broniliby przeprawy 
daleko uporczywićj, — Kiedy wojska 4go kor- 
pusu piechoty działały pod Miszkolcem, a część 
wojsk 2go korpusu urządzała przeprawę na Ci- 
sie, reszta wojsk głównćj armii naszćj dokonała 
marsze następujące : Hog lipca. Główna kwatera, 
4la dywizya piechoty i tsza brygada 2éj dy- 
wizyi jazdy lekkićj przeszły do Kapolna, a 3ci 
korpus ciągnął dalćj z gór wielkim traktem dla 
złączenia się z głównemi siłami armii, — */,, 
lipea.— Główna kwatera i wojska znajdujące 
się w Kapolna, przeszły do Mezo-Kewest, gdzie 
stały i przez dzień następny. — Jenerałowi jazdy 
baronowi Osten-Sakenowi polecono iść z Kaszau 
do Tokaju, a. jenerałowi = lejtnantowi Grabbe, 
który */,, lipca był niedaleko Gemer, o dwa 


marsze od Miszkolc, polecono złączyć się z je- , 


nerałem Osten - Saken. — %/,, lipca. Główna 
kwatera przeniesioną została do wsi Parosła, 
do urządzonćj przeprawy, dokąd w, zez 
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"Wiadomości i przemysłowe. 


bujnićj rosną. 
en Ree LE sę 
osobliwie mafo załudnionye 
zwany ohut, tego roku na 6ty snop daje sie; taki-=sposóv 
zbioru u nas, nawet u dobrych gospodarzy. przez brak rak 
niestety! musi być zachowywanym. Gdzie zaś za pieniądze 
žna, tam płacą od kopy po złotemu pols, i dwa razy wód- 
kę dają. : ES 
Ceny zboża starego u nas są następujące : pszenica 13 zr., 
żyto 8 zr., jęczmień TOUN, owieś t0 zr. ww. 
b a, para tj. żyta 
i pszenicy 20 mw. ww. "i icygie! Wędki dba 
Na. miejscu zaś w okolicy: Trembowli sprzedano pszenicę po 
3 f. w m. kon. Kartofle w wielu miejscach gnić poczynają. 
— Jarmark w Tarnopolu na świętą Anne zwykle mocno 
uczęszczany, tego roku nadzwyczajnie lichym był. Koni ro- 
boczych było mało, a i te drogo płacono; koni zaś stajen- 
nych (rasowych ) dosyć, lecz dla braka kupca niewyprzedane— 
do domu wróciły, chociaż po miernćj cenie kupić je można 


w 


było ze znanych zaszczytnie stajen pp. Lewickiego, Bawo- 


rowskiego, Głowackiego itd, Jedynie ze stajni Józefa hr. 


Starzyńskiego z Mogilnicy wszystkie konie sprzedano; ale. 
bo też i prawdziwćj polskićj rassy konie widzieć tam można, 


a starania komiuszego p, Koditek przyczyniają się do utrzy- 


mania zjednanćj sławy tój dziclnćj stadniny. maa 
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za 500 zr. m. kon., któremu już na drugi dzień 800 fl. m. k, 
dawano. aA Ng ŁO NE + 
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